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Po wyroku.
ośm la t i sześć miesięcy ciężkie- 

5° ,więzienia, n a  sześć miesięcy i siedm 
i *\l aresztu zasądził sąd lwowski 22 
acizi, których w yrw ano przypadkiem  

wielotysięcznego tłum u, wołającego 
r/^paczliwym  g łosem : p racy  i ch leb a ! 
i ^3 oskarżonych uw olnił try b u n ał 
Jdko jednego  i to  ty lko  dzięki temu, 
? sam p rokura to r odstąpił od oskarżę- 
lR‘ Całą resztę oskarżonych zasądził,

P^yjraująo w inę ich za udow odnioną;
“®duemu w ym ierzył naw et najw yższą 
, ?PUszczalną karę, bo jeden rok cięż- 
lego więzienia. W yrok w ypadł suro- 

. ^ 1, poniew aż try b u n a ł uznał, że oskar- 
działali w śród szczególnie obeią- 

^Jąeypfi okolicznośoi. Samo wzniesie- 
okrzyku , hurra* uznano za zbro- 

?l? gw ałtu  publicznego. Tylko za owo 
^ U rra w, za nic więcej, zostało kilku 
8k&rżonych skazanych n a  sześć mia- 

Ql?°y ciężkiego więzienia... W  zwy- 
*ajnych  w arunkaoh o trzym ałaby więfe- 

j ?4ó oskarżonych karę kilku tygodni 
B̂ b k ilkunastu  godzin policyjnego 
Pasatu.

N a ławie oskarżonych siedzieli w  
dziewięć dziesiątych ludzie, fizycznie 
i m oralnie zdegenerow ani. P raw ie ża
den z nich nie umie czytać i pisać i 
nie zdaw ał sobie spraw y z barygodno- 
ści czynu. Cierpieli głód i chcieli p ra 
cy i chleba. T en  głodny, zrozpaczony 
tłum  — to jedno wielkie oskarżenie 
dla naszego społeczeństwa 1 sfer rzą 
dzących. Od szeregu la t przeohodzi 
nasz biedny kraj ciężkie przesilenie 
ekonomiczne. Bezrobocie przym usow e 
ogarnęło coraz szersze sfery. R ozruchy 
lwowskie są tylko jednem  z ogniw 
łańcucha przyczyn i skutków.

I  dopiero, gdy  po ulicach Lw ow a 
rozległ się złow rogi brzęk rozbijanych 
szyb, gdy wojsko oczyszczało b ag n e
tam i ulice, a policyanei obsadzili ze 
w szystkich stron gm ach nam iestnika, 
aby m u .g ło d n y  motłoch" nie przer 
wał poobiedniej drzem ki — dopiero 
w tedy pom yślano o tem , że i ci b ie 
dacy, rozpędzani przez wojsko, m ają 
praw o do życia. Znalazła się robota, 
znalazły się pieniądze. Okazało się, że 
w gruncie rzeczy była powodem całej 
katastrofy  opieszałość biurokratów . 
„Kaw ałki" urzędowe trzym ano w 
biurkach, a biedni ludzie przym ierali 
głodem.

Prooesy, w k tórych jako oskarżony 
w ystępuje t ł u m ,  m ają już  swój ty 
powy, u ta rty  wygląd. P rzesuw a się 
przez salę sądową kilkanaście postaci, 
w yrw anych z konkretnej całości i m a
jących odpokutować za wszystko. Z 
drugiej znów strony  w ystępuje szereg 
polioyantów  i agentów , zeznających 
pod przysięgą służbową. T rybuna ł 
trzym a się ściśle paragrafów  praw ni
czych i odm ierza karę na podstawie 
zeznań polioyantów.

T ak  też było i na  tej rozpraw ie. 
Przedm iotem  rozpraw y by ły  w ybite 
szyby, rozrzucane bochenki chleba, 
zbrodnicze okrzyki. Ani jednem  p y ta 
niem  nie dotknięto podkładu zajść 
kw ietniow ych i m ajowych, ani słów
kiem nie w spom niano o przyczynach 
bezrobocia. Skazano biedaków  na 
mniej lub  więcej surowe kary  i za
trzaśnięto  za nim i w rota więzienia. 
Spraw iedliw ości sądowej stało się za- 
dosyć.

A le w yrok sądowy, gdyby naw et 
był spraw iedliw ym , nie goi r a n  sp o 
ł e c z n y c h ,  nie usuw a p r z y c z y n  
złego. Te same przyczyny, które w y
w ołały rozruchy, tkw ią dalej w  n a- 
szem społeczeństwie i m ogą każdej 
chwili ponowić katastrofę, może naw et

Towarzysze! Pamiętajcie o funduszu wyborczym!
K M I T . C  Z O L A .

67) P O W I E Ś Ć .

.^ ten jo lśn io n y  tą  pew nością niew zruszoną, 
Jedyne rozw iązan ie  problem u nędz i c ier- 

}aj~  haszycli tn  się znajdu je , że nie zdo- 
Si! y  odbudować ja k  należy  s ta re j trze- 
do*pC®J * rozsypującej się w próchno bu 

N inaczej, j a k  ty lko  na  gruncie  p racy  
^ y & tk ic h  d la  w szystk ich , uznanej za  p ra- 
g ty j j^ s z e c h n e ,  za  sam o życie w ładnące 

ki-a' ał*m ... Cóż tedy  1... O to tego  w łaśnie
tu ta J spróbow ać, chcę dać w zór 

Ranj»’ pokazać w rzeczyw istości reo r
ZacJ,ę p racy  n a  m ałą  ska lę , b ra te rsk ą  

Ptze • 2ary s społeczeństw a ju t ra ,  k tó ry  
ha 1° 'Wstai* ię  tam te j, s ta re j hucie, oparte j 
1^  ajonm ictw ie, na  tych  staroży tnych  ga-
* taJi ’ w  k tó rych  robotnik-niew olnik  w y-

ny  je s t n a  hańbę i męki.

Mówił ta k  d rżącym  głosem , szkicow ał 
g rnbem i rysam i swój sen, w szystko , co 
k iełkow ało w nim po niedaw nej lek tu rze  
F o u rie ra , asocyacyę k a p ita łu , ta len tu  i p ra 
cy. Jo rd a n  w niesie niezbędny k ap ita ł, Bon- 
na ire  z tow arzyszam i oddadzą spółce swe 
ręce, on sam  będzie mózgiem, co obm yśla 
i k ieru je . Z aczął znów chodzić, w sk azy 
w ał gw ałtow nym  giestem  sąsiednie dachy 
B eauclair, B eauc la ir to  m iał ocalić, w ydo
być je  z odm ętu zbrodni i hańby, w k tó 
rych  w idział j e  zannrzonem  od dni trzech . 
W  m iarę  ja k  ro z tacza ł swój now atorsk i 
p lan , sam  się m u dziw ił, sam  uczuw ał zdu
mionym. M isya to  jego  przezeń  m ów iła, ta  
m isya, k tó rą  sam  nie w iedząc o tem , cznl 
się oddaw na brzem iennym , k tó re j szuka ł 
pełnym  niepokoju um ysłem , sercem prze- 
niknionem  litością . N akoniec zdołał p rze j
rzeć jasno  i d roga  zosta ła  znalezioną. I  od 
pow iedział te ra z  n a  w szystk ie  te  n iepoko
jące p y tan ia , k tó re  sam  sobie był staw ia ł 
niedawno w czasie swej nocy

niezdoluy ich rozw iązać. N adew szyatko zaś 
szedł z a  w ołaniam i nędzarzy , dochodzące- 
mi aż  do niego z ciem nej o tch łan i cierpień, 
rozum iał je  te ra z  doskonale, spieszył w o
łającym  na  pomoc, aby  ich ura tow ać przez 
p racę  odrodzoną, k tó ra  nie będzie więcej 
ludzi rozdzielać na  w rogie i pożereze k a 
s ty , a le  ich złączy  w jednę jed y n ą  ro d z i
nę b rac i, gdzie  tru d y  w szystk ich  sp ły 
ną  się w jedno  ku  w spólnem u w szystk ich  
szczęściu.

—  A leż —  zarzuc ił Jo rd a n  —  zasto 
sow anie form uły F o u rie ra  to  jeszcze  nie 
śm ierć najem nictw a. N aw et w k o llek tyw i- 
źm ie najem nictw o zm ienia jedyn ie  nazw ę. 
A by je  zniszczyć zupełnie, trzeb a  by się 
posnnąć aż  do absolutnych m rzonek a n a r 
chizm u.

Ł u k asz  m usiał się zgodzić n a  to . U czy
n ił p rzy  te j sposobności rachunek  w łasnego 
sum ienia. T eorye k o lek ty w is ty czn e  Bon- 
n a ire ’a , m arzen ia  an a rch isty  L an g e’a , brzm ia
ły mu jeszcze  w nszach. Dysputy księdza
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groźniejszą i straszniejszą w skutkach. 
P raw da, że try b u n ał sądowy n ie był 
obow iązany do tego, ale sfery rządzą
ce m uszą wreszcie wziąć się do n a
praw y złego i nie przypatrywać'* się 
bezczynnie, jak  kraj nasz stacza się 
w przepaść ru iny  ekonomicznej

Z Transvaalu.
„Daily Mail" wydała, świeżo m apę 

oryentacyiną, gdzie zapomocą plam 
uwidoczniono placówki, zajęte przez 
Anglików  w południowej Afryce, oraz 
cały  plan rozmieszczenia ioh armii. 
M apa ta  ilustru je  znakom icie trudne 
położenie wojsk zaborczych. Główne 
ich siły rozłożone są na  olbrzym iej 
przestrzeni, liczącej w zdłuż a górą 
120  kilometrów, przy przeciętnej sze 
rokości 900 k ilom etrów ; przytem  na 
tym  pasie strzedz muszą, jak  oka w 
głowie, 2000 kilom etrów  linij kolejo 
wych, aby nie odcięto im dowozu za
pasów. To też w znaczniejszem  odda 
leniu od kolei poruszać się m ogą ty l
ko nieliczne oddziały, k tóre nie są w 
stanie opasać i rozbroić Burów. P a 
ryski „Tem ps", charakteryzując tę  sy- 
tuaoyę, powiada, iż m ożuaby ją  sobie 
uprzytom nić w ten  sposób, że np. w 
P aryżu  w szystkie bulw ary i prynoy 
palne ulice zawalone są polioyą, a 
gdzieś na  przedm ieściach od czasu do 
czasu pojaw ia się ty lko słaby patrol, 
k tó ry  bynajm niej nie budzi trwogi...

Z uw ag .D aily  M ail“ podkreślić na 
leży jeszcze jeden  f a k t : oto na 18 ty 
sięcy żołnierzy, których, w edług jej 
oszacowań1'a , liczą obecnie oddziały 
Burów, około 6000 pochodziłoby z 
K aplandu, a zatem  z kolonii angiel
skiej. Nie pom agają widocznie k rw a
we egzekucye, w ykonyw ane na K ap- 
landczykaeh przez A nglików, celem 
zastraszenia ludności tak  ostentauyj

Marle, nauczyciela Hemeline i doktora 
Novarre, wznawiały się, ciągnęły w nie 
skończoność. Był to nieustający chaos sprze 
czuyck zdań, słyszał wśród niego i zarzu
ty, zamieniane przez dawniejszych teorety
ków: Saint-Simona, Augusta Comte i Proud- 
liona. Dlaczegóż się więc zatrzymał wła
śnie przy Fourierowskiej formuł, e z po
między t)lu  innych? Znał wprawdzie kilka 
pomyślnych jej zastosowań, wiedział jednak
że również, jak powolnie szły próby, z ja
kiem! trudnościami miało do walczenia o- 
siągnięeie ostatecznych wyników. Przyczy
na tego tkwić się zdawała w osobisty® 
wstręcie jego do gwałtów rewolucyj, całą 
bowiem swą wiarę, na wiedzy opartą, zwró
cił ku ewolueyi powolnąj, a nieustającej, 
przed którą wieczność roztacza swój bez
kres, mający wcielać jej dzieła. Całkowite 
i nagłe wywłaszczenie, które uważał za 
niemożliwe do urzeczywistnienia nie mogło 
objawić się zresztą bez straszliwych kata
strof, których rezultatem najgorszym było
by jeszcze więcej cierpienia i nędzy. Nie 
byłoż wobec, tego najlepszą rzeczą skorzy- 

- stać z nadarzającej się sposobności do 
poczynienia praktycznych doświadczeń, do

nie, że, gdy niedaw no wieszano jed n e 
go B ura kaplandzkiego w M iddlebur- 
gu  i jednego w Cradocku, spędzono 
przem ocą w szystkich mieszkańców na 
miejsce stracenia.

W  m iarę, im dłużej trw a wojna, 
A nglicy w ysilają się na  coraz większe 
okrucieństw a. W arto wobec nowego 
m anifestu K itchenera obejrzeć się na 
te szczeble, po k tórych schodzili An
glicy z cywilizowanego sposobu pro 
w adzenia walki do coraz bardziej bar
barzyńskiego. Początkowo wobec je ń 
ców stosowali system  odbierania bro
ni, oraz zobowiązania, że po uwolnie
niu  nie będą dalej walczyli przeciw 
Anglikom. Potem  przyszła d e p o r ta c ja : 
w ysyłanie jeńców  na w yspę św. H e
leny i n a  Geylon, potem  zaczęto pa
lić ferm y przywódców burskich, po
tem  w szystkie ferm y w obrębie 10  k i
lom etrów w miejscach, gdzie uszko 
dzono linię kolejową. Znów krok da
lej : palenie wszystkich ferm w okoli
cach, gdzie toczyła się walka pod p re 
tekstem , że ludność osiadła śledzi ru 
chy angielskie i donosi o nich k o 
mendom burskim, że dostarcza im pro
w iantu

W  ślad za paleniem  ferm  i zboża, 
oraz uprowadzaniem  bydła, odnowiono 
za przykładem  Hiszpanów  na K ubie 
rodzaj tatarskiego jasy ru  — zaczęto 
całą ludność osiadłą spędzać do obo
zów angielskich L  cz cały ten terro r 
zaw iódł: nie zdemoralizował Burów 
N atom iast długa, m ęcząca w alka w 
kraju odległym widocznie wpływa 
ujem nie na  żołnierza angielskiego, 
A gencya francuska „ P u m  N ouvelles“ 
przytacza cały szereg faktów , św iad
czących o niesłabnącej energii Burów 
i naodw rót o zniechęceniu Anglików. 
Oto np. m ały oddział burski — kilku
nastu  iudzi wym ija w szystkie placów
ki angielskie i niepostrzeżenie staje w

zrobienia próby, która zadowolnićby mogła 
całą jego istotę, jego wrodzoną szlaehe 
tność, jego wiarę w dobroć człowieka, 
W to ognisko miłości, miłości powszechnej, 
którą sam pałał? Czuł się jak gdyby por
wanym nastrojem pewnego rodzaju egzalta- 
eyi i heroizmu, wiary, a nawet jasnowi
dzenia, które w nim obndzały pewność su 
kcesu.

Jeżeli zresztą zastosowanie formułki Fou
riera nie miało najemnictwu stanowczego 
kresu położyć, to było ono w każdym ra 
zie zbliżeniem się do celu, prowadziło ku 
zupełnemu zwycięstwu, ku zniesieniu kapi
tału, ku usunięciu handlu i pieniądza, tego 
źródła wszelkich nieszczęść. Wielkie spory 
szkół soeyalistycznych odnoszą się tylko do 
środków, na punkcie celów ostatecznych 
między wszystkimi jest zgoda, wszyscy 
zjednoczą się dnia pewnego w szczęsnem 
państwie przyszłości, skoro gmach jego 
wzniesionym nakoniec zostanie. To też 
pragnął on tylko zbudować pierwsze pod
waliny tego państwa, poczynając od sto
warzyszenia wszystkich ludzi dobrej woli, 
wszystkich różnorodnych sit będących w 
rozsypce, w tem przeświadczeniu, że nie

P retory i, w jednym  z głównych p un
któw  oparcia arm ii najeż miezej, celem 
zasiągnięcia tam  języka. Rów nocze
śnie dowiadujem y się, iż część ocho
tników angielskich, należąca do od
działów wywiadowczych, odmawia p o 
słuszeństwa, a garść żcł ierzy z „Bra- 
ban t horse“ przechodzi ■. tw arcie do 
Barów , oddając* im, jak o  łup 30.000 
owiec, k tóre mieli pędzić do obozu 
angielskiego. T aż sama agencya po
daje obszerny opis klęski angielskiej 
w wąwozie górskim  S -hurwebergu, 
gdzie Anglicy, zwabieni w zasadzkę 
przez cofające się m ałe o Idziałki B u
rów, ponieśli krw aw ą klęskę. Oelni 
bowiem strzelcy burscy z w yżyn p a
lili do nich, jak  do zw ierzyny P rzy
toczyliśm y ta  parę faksów ze ź-ódła 
francuskiego, ażeby wykazać, że tam 
na południu Afryki nie je s t Anglikom 
tak  ,iau row o“, jak  to  przedstaw ia ich 
biuro telegraficzne R eutera.

W  takiej chwili w ydaje swój m ani
fest K itehener, w którym  oświadcza, 
że jeżeli B arow ie nie poddadzą się do 
16 września, to  wszyscy wodzowie 
burscy zostaną skazani na  w ygaanie, 
a m ajątki walczących B arów  będą 
skonfiskowane, ce le m .. pokrycia wy
datków  na u trzym anie ich rodzin w 
w obozach angielskich.

Swoje postępowanie, urągające zw y
czajom , obserwowanym  na wojnie, 
K itehener tłóm aczy w manifeście tem, 
iż Barow ie, nie będąc w stanie s ta 
wić czoła w otw artej walce wojskom 
jego  królewskiej mości, nie m ając zor
ganizow anego rządu, ani stolic, które 
obie znajdują się w rękach ang ie l
skich, nie m ogą być uw ażani za sbro 
nę wojującą i są wichrzycielami, sze
rzącym i anarchię w krajach, p rzy łą
czonych do posiadłości angielskich, nie 
pozw alającym i spokojnej ludności p o 
wrócić do swych zw ykłych zajęć. Tu

ma innego wyjścia z ohydnej mordowni, 
jaką przedstawia życie współczesne.

Jordana nie opuszczało zwątpienie.
— Fourierowi nie brakowało myśli ge

nialnych, to rzecz pewna. Jednakże oto 
sześćdziesiąt lat już npływa od jego śmierci, 
a jakkolwiek ma on garstkę zażartych 
wielbicieli, nie widzę jednak wcale, aby 
religia jego znajdowała się w drodze do 
podboju ziemi.

— Katolicyzm potrzebo wał czterech wie
ków, by podbić tylko jej część — odparł 
Łukasz żywo. — A potem, nie ślubuję ja 
Fourierowi na wieki, jest on dla mnie je- 
dynie mędrcem, który w godzinie genial
nego jasnowidzenia miał wizyę prawdy. 
Nie jest on zresztą sam jeden, inni przy
gotowali jego formułę, jeszcze inni ją  wy
kończą... Czego mi pan jednakże zaprze
czyć nie potrafisz, to, że ewolucya, która 
wybuchła dzisiaj, nadpływa ku nam z da
leka, to źe wiek nasz cały był pracowi
tym porodem nowej społeczności, co ma 
się pojawić jutro. Rzesza robotników od 
lat stu z każdym dniem bardziej przyra- 
dza się dla społecznego życia, i będzie 
jutro panem swych losów, mocą tego nauko -
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J11® z a c ie t r z e w ie n ie  a n g ie l s k ie  g r a n i 
c y  w p r o s t  z  k o m iz m e m :  J a k ż e  z a b a 
w n y m  j e s t  n p .  ó w  u s tę p ,  z a p o w ia d a 
m y  k a r ę  w y g n a n ia  w o d z o m  b u rs k im .

p a p ie r z e  b r z m i  to  s t r a s z n ie ,  w  r z e 
c z y w is to ś c i  —  t r z e b a  t y c h  w o d z ó w  
W pierw  w y ła p a ć .  D z ie c io m  o p o w ia d a  
8i? , iż  ła tw o  p o c h w y c ić  w ró b la ,  b y le  

ty l k o  s z c z y p tę  so li  n a  o g o n  n a -  
8y p a ó ;  c z y ż b y  lo r d  K i tc h e u e r  p o s ia 
d a ł r ó w n ie  s k u te c z n y  ś r o d e k  n a  k o 
m e n d a n tó w  b u r s k ic h  ?

Polityka socjalna w Austryi.
P rzed  k ilku  dniam i zam ieściliśm y arty - 

Wul pt. nU staw a o szupaśnictw ie przeciw  
01’ganizacyom  zaw odow ym ". W  a rty k u le  
tym , naw iązu jąc  do znanego ju ż  w ypadku 
d ru k arza  L iesinga , k tó reg o  zasądzono jak o  
»w łóczęgę “ z a  poszukiw anie p racy , omó 
b iliśm y dosadnie socyalno-polityczną m ą
drość rządzących  u nas czynników , k tó re  
hietylko, iż  same nie czynią żadnych k ro 
ków w kierunku  złagodzen ia  skutków  obe- 
cuego bezrobocia, a le  nadto  jeszcze wy- 
s tępują  przeciw  o rg an izac jo m  robotniczym , 
dopom agającym  robotnikom  do w yszukania 
Pracy i chroniącym  ich od w łóczęgostw a i 
Uędzy.

O kazało  się, iż  przytoczony  p rzez  nas 
fak t nie je s t  odosobnionym, D nia  4  b. m 
Zaszedł podobny w ypadek z  d rukarzem  G-., 
k tó ry  w praw dzie  nie skończył się zasądze
niem poszukującego  p racy  robo tn ika , lecz 
W yrządził mn do tk liw ą szkodę.

D ru k a rz  G ,  zaopatrzony  w  leg ity m ac ję  
Podróżną i książeczkę swej organizacy i, 
k tó ra  w yp łaca ła  m u należące się wedle 
®tatntn zasiłk i podróżne, poszukując z a ję 
t a ,  z a trzy m a ł się w Lineu. T n  jed n ak  a- 
besztowała go policyjna p a tro l i odstaw iła  
Pu policyę, gdzie  orzeczono, iż G . udać się 
*0* natychm ias t w  k ie runku  sw ego m iejsca 
Prodzenia, do W iedn ia , z tego  powodu, po 

Wego p raw ą, k tó re  p rzyznaje  egzystencyę 
najsiln iejszym , najzdrow szym , najgodniej- 
Szym is tn ie n ia .. T ego to  my jesteśm y 
św iadkam i, o statn iej b itw y pom iędzy g a rs tk ą  
uprzyw ilejow anych, k tó rzy  p rzyw łaszczy li 
s°hte bogactw a, a  niezm iernym  tłum em  ro 
kotników , k tó ry  chce w ejść napow ró t w 
Posiadanie tego , co mn w ciągn wieków 
W ydarto. N ;c innego nie opow iada nam  też
1 h is to ry a , ucząc nas, ja k  niew ielka liczba 
Jednostek z a g a rn ia ła  ile możności na jw iększą  
^odć szczęścia, ze szkodą w szystk ich , i ja k  
to ograb ien i nędzarze nie p rzes taw ali ani 
Pu chw ilę w ściekle w alczyć w zaw sze ży- 
"e.i potrzebie  odebrania ja k  najw iększej 
PPuty ukradzionego sobie dobra... Od pięć
dziesięciu la t  toczy  się t a  w alk a  bez w y
ś n i e n i a ,  i oto dlaczego w idzisz pan 
'Pż dz is ia j, ja k  uprzyw ilejow ani, ogarnięci 
“ fachem , w yrzek a ją  się zw olna z w łasnej 
jnicyatyw y n iek tó rych  przyw ilejów  swoich. 
Ubliża sję czas! —  daje  się to  uczuć we 
W szystkich u stępstw ach , czynionych ludowi 
Przez posiadaczy ziem i i  m ajątków . W  dzie
dzinie po lityk i dano mn ju ż  w iele, n iedłu
go zaś pod w pływ em  niezw aiczonej konie
czności trz eb a  mu będzie rów nież dać w iele

niew aż z k siążk i robotniczej nie w ynika, 
by m ia ł zajęcie i poniew aż G. nie mógł 
w ykazać się żadnym i dokum entam i. (Czem 
zaś je s t  k siążka  ro b o tn icza?!). G. p rz e s ie 
dział 2 4  godzin w areszcie , poezem o d sta 
wiono go przym usow o na  s ta tek  parow y, 
kupiono za  jeg o  w łasne pieniądze k a rtę  i 
wypraw iono do W iedn ia . N apróżno tlóma- 
czył on polieyi, iż pozostaw ił w hotelu  
pakunki, k tó re  musi z sobą zabrać , o św iad
czono mu, iż „niem a ju ż  na  to  czasu" , 
w skutek  czego G. p o n i ó s ł  d o t k l i w ą  
s z k o d ę .

P rzy toczone przez  nas w ypadki ośw ie
tla ją  ja sk raw o  socyalno-polityczną m ądrość 
w ładz austryack ieh , w  obecnej dobie ogól
nego zasto ju  ekonom icznego i bezrobocia. 
N ajw iększą k lęską  d!a państw a je s t p rze 
cież w łaśn ie  bezrobocie, je s t  m asa pozba
wiona zupełnie za jęc ia , a  w skutek  tego  
n ieproduktyw na i nie op łacająca żadnych 
p raw ie  podatków . Z daw ałoby się więc, iż 
samo państw o —  choćby ty lko  ze w zględu 
n a  w łasny in teres — poezuw aćby się po
winno do obow iązku u ła tw ian ia  robotnikom  
w yszukania za jęc ia  łub łagodzenia  w j a 
k iś inny sposób skutków  bezrobocia. T ym 
czasem  państw o n ie ty lko  nie czyni zadość 
tem u swem u obow iązkow i, n iety lko przez 
niew łaściw e stosow anie p rzes ta rza łych  p rze 
pisów o szupaśnictw ie i w łóczęgostwie, 
p rzeszkadza  pozbaw ionym  pracy  robotn i
kom w w yszukaniu  za jęcia  —  ale nadto  
w ystępuje przeciw  organizacyom  zaw odo
wym, k tó re  w spierając robotników , pozba
wionych zajęcia  i dopom agając im do w y
szukan ia  p racy , w y r z ą d z a j ą  w p r o s t  
d o b r o d z i e j s t w o  t a k  dl a p a ń s t w a ,  
jak o  też  i d la  k la sy  pracu jącej.

N iety lko jed n ak  w  pojedynczych w y
padkach  p rzeszkadza  się organizacyom  ro 
botniczym  w spełnianiu tego, ta k  pożyte
cznego d la  całego społeczeństw a dzieła, 
ale zab ran ia  się w o g ó l n o ś e i  sto w arzy 
szeniom  zaw odowym  w spierać robotników  
pozbaw ionych p racy .

i w sferze ekonom icznej. W szy stk ie  nowe 
u staw y , faw oryzujące robo tn ika , w szystk ie 
hum an itarne  u rządzen ia , tryum fy  assocya- 
eyi i syndykatów , zw iastu ją  zbliżanie się 
nowej ery . W a lk a  pomiędzy kap ita łem  i 
p ra c ą  znajdu je  się w fazie ta k  k ry tyczne j, 
że m ożna ju ż  dzisiaj w różyć tem u p ie rw 
szemu klęskę. Z  daną chw ilą zniknięcie na- 
jem nictw a nie u lega  najm niejszej w ą tp li
wości. D la teg o  to  przekonany jes tem , źe 
zw yciężę, w spom agając tę  d ru g ą  rzecz , tę  
rzecz , co zajm ie miejsce n a jem n ic tw a , to 
je s t reo rgan izacyę  p raey , k tó ra  nam  da 
spraw ied liw sze n iż do tąd  społeczeństw o, 
w yższą od obecnej cyw ilizacyę

P rom ien ia ł m iłosierdziem , nadzie ją  i w ia 
rą ! . . .  M ówił jednym  tchem  dalej, przebiegi 
h is to ryę , k radzieże  m ocniejszych, od sama 
go początku  św ia ta , tłum y nędzarzy  w n ie 
wolę zak u te , k la sy  posiadające, k tó re  p ię
trz y ły  sw e zbrodnie, nic nie zw raca jąc  w y
dziedziczonym  , zabijanym  przez  głód i 
g w ałty . A  na  to nagrom adzenie bogactw a 
w ręk u  nielicznych, rosnące z  biegiem  cza
su, w skazyw ał dziś jeszcze w postaci w ie j
sk ich  p o siad ło śc i, domów w m ia s ta c h , fa 
b ryk  w  osadach fab rycznych , kopalń , w

M inisteryum  spraw  w ew nętrznych z a-
b r a n i a  z ak ła d an ia  stow arzyszeń , k tó rych  
celem je s t w spieranie robotników  w raz ie  
b rak u  pracy , o rzekając tem  sam em  w z a 
sadzie, iż  pom aganie robotnikom , pozosta
jącym  w nędzy, je s t  niedopuszczalne (!). 
T rybuna ł państw ow y potw ierdził ten  zak az , 
z  tego powodu, poniew aż s ta tu t  s tow arzy 
szen ia  nie rozróżn ia , czy b ra k  zajęcia  po
w sta ł w skutek  .u s taw o w eg o " , czy też  p rz e 
ciwnego ustaw ie w ystąpienia  z p racy , t. zn. 
bez w ypow iedzenia ze stro n y  robotnika. 
B ra k  pracy pow staje zw ykle nie w tedy, 
gdy  robotn ik  porzuca zajęcie, lecz gdy  go 
z n a l e ź ć  n i e  m o ż e ;  w to jed n ak  rz ą d  
nie wchodzi.

D r. K órber nie może zaprzeczyć, iż  
w spieranie pozbawionych p racy  je s t  wa- 
żnem  i bardzo poźyteeznem  dziełem. W ła 
ściwie, j a k  to  w yżej zaznaczyliśm y, do 
państw a należy  obow iązek łagodzenia s t r a 
sznych skutków  obecnej gospodark i k a p i
ta lis tyczne j. In s ty tu c je  więc, k tó re  za  p a ń 
stw o obow iązek ten  spełn ia ją , nie powinny 
doznaw ać żadnych u trudnień . P rz y  zw a l
czaniu bezrobocia nie rozchodzi się p rz e 
cież o żadną  po lityczną lub o rgan izacy jną  
kw estyę, o k tó re j anstryackiem u m in is tro 
w i wolno n ies te ty  najrozm aitsze mieć 
pojęcie; rozchodzi się tu  o społeczne dz ie 
ło , k tó rego  potrzebę i poży tek  każdy  li
znąć musi. N ie w ytłum aczonym  więc w prost 
je s t  zak az  m in isters tw a. Z ak az  ten  n ieuza
sadnionym  je s t i z  tego  powodu, iż żadna 
organ izacya  zaw odow a nie jest w stan ie  
stw ierdzić , czy w ystąp ien ie  z p racy  n a s tą 
piło ustaw ow o czy też wbrew ustaw ie, bez 
w ypow iedzeuia. U staw a przem ysłow a w § 
8 2  a, w ylicza aż  pięć p rz y c z y n , d la  k tó 
rych  robo t r ik  m a praw o porzucić pracę 
bez w ypow iedzenia, n. p . jeże li zostanie 
zniew ażonym  przez  pracodaw cę.

W  ja k iż  więc sposób potrafi s tow arzy 
szenie dojść, czy zachodziła  k tó ra  z  po
w yższych pięciu ustaw ow ych p rzyczyn , czy 
też  nie ?! T ej zag ad k i sam  m in ister spraw

głęb i k tó rych  śpi w ęgiel i r u d a ,  p rzedsię 
biorstw  przew ozow ych, kanałów , kolei ż e la 
znych, re n t nakoniec w srebrze i złocie, 
m iliardów , p rzep ływ ających  p rzez  bank i i 
w szystk ich  dóbr św ia ta  tego , co stanow i 
n ieprzeliczalne bogactw a człow ieka. Nie 
byłoż zaś to ohydnem, by tak ie  skarby  
olbrzym ie służy ły  jedyn ie  za  pokarm  n ie 
nasyconem u obżarstw u nielicznych ? Nie 
w ołałoż to w ielkim  głosem  o sp raw ied li
wość, czy nie w skazyw ało  nieuniknionej 
konieczności nowego p o d z ia łu ? ... T a k i o- 
grom  k rzyw d  z jednej s trony , próżniactw o 
opływ ające w d o sta tk i z d rug iej, m order
cza p raca , sk azu jąca  n a  konanie na  b a r
łogu nędzy, uczyniły  człow ieka człow ieko
wi w ilkiem . Z am iast się z łączyć  w celu 
zw yciężenia i  u jarzm ien ia  sił p rzy rody , lu 
dzie pożerali się w zajem nie, barbarzyńska  
um ow a społeczna rzu ca ła  ich na  pastw ę 
nienaw iści, błędów, szaleństw , zaniedbując 
dziecię i s ta rca , depcząc kobietę ja k o  zw ie
rzę  robocze lub naizędz ie  rozkoszy. Sam i 
pracu jący , zepsuci złym  przyk ładem , pod
daw ali się swemu ja rzm u , ug iąw szy  głowę 
wobec pow szechnego znikczem nienia.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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wewnętrznych wyjaśnić nie potrafi. Poru
szone przez nas fakta, wraz ze wspomnia
nym zakazem ministeryum, rzucają więc nie 
bardzo pochlebne światło na socyalną po
litykę rządzących czynników. Państwo n- 
znaje, iż bezrobocie jest wielką klęską, 
równocześnie jednak nie pozwala robotni
kom swobodnie poszukiwać pracy, traktu
jąc ich, jako .włóczęgów1*, albo też za
brania wprost zakładania takich stowarzy
szeń, które starają się zwalczać skutki 
bezrobocia. Dramat, jaki rozegrał się w tych 
dniach we Lwowie i zakończył zasądze
niem kilkudziesięciu głodnych robotników 
na kilka lat więzienia, ilustruje najlepiej 
uprawianą przez sfery rządzące w Austryi 
polityką socyaluą Nie wrolno pozbawionym 
pracy poszukiwać zajęcia, nie wolno ich 
wspierać, od czegóż bowiem jest szupas 
i kryminał.

Czy jednak ta recepta na długo wy
starczy ? ______________________

Ruch wyborczy.
Wiec chłopski w Koropcu. Z Buczą- 

oza donoszą n a m : W  niedzielę 1 1  bm. 
urządzili tow arzysze nasi buczaccy 
wieo chłopski w K oropcu, miasteczku 
położonem na gran icy  pow iatu bucza
ckiego, stanowiąoem własność m arszał
ka  krajowego br. S tanisław a Bade- 
niego.

K ilkuset włośe.ian zapełniło  szczel
nie zagrodę M arcina Sosnowskiego i 
wśród gorących p o t-k i weń p rzysłu 
chiwało się w skupieniu wywodom 
m ówców : w łościanina M ikołaja P e  
l a t i u k a  i tow. d ra A. M o s i  e r  a. 
Obecny n a  wiecu w ikary ks. J a r y k ,  
w  asystencyi kilku panków , ofioyali 
stów itd ., chciał zakłócić obrady, lecz 
włościanie zmusili księdza do p rzy
zwoitego zaohowania się. „Marsz do 
kościo ła!“ —  taką była odpowiedź 
w łościan na kazanie, jak ie  ks. Ja ry k  
chciał wygłosić. Nie pom ogły naw et 
sta ran ia  przewodniczącego, obecni nie 
chcieli woale słuchać swego duszpa 
sterza, k tó ry  uznał wreszcie za stoso
w ne w ynieść się e zgrom adzenia.

Wiec trw ał od godz 1 do 6 w ie
czorem. N astępnie włościanie odpro
wadzili tłum nie naszych towarzyszów 
daleko za wieś wśród śpiewów i g o 
rących podziękowań.

Zgromadzenie Stojałowskiego w Żyw
cu. Donoszą nam  z Ż yw ca: D nia 12 
hm. odbyło się tu  zwołane przez Sto
jałow skiego zgrom adzenie przedw y
borcze, w celu uchw alenia k an d y d a
tury  do sejcm . W  powieoie żyw ie
ckim ubiega się o m andat dwóch sto- 
jałow szczyków : pop ierany  przez sa
mego w ielebnego ,stojałow s.zczyk“, 
B o g u c k i ,  f a b r y k a n t  z Ż y w c a ,  
k tó ry  podczas ostatn ich  w yborów  do 
parlam entu  w y s t ą p i ł  p r z e o i w  
k  a w d y d a t  u r z e posła K u b i k a  — 
> drugi śtojałowszczyk, kandydujący 
w b r e w  w o l i  S t o j a ł o w s k i e g o ,  
na własną rękę, p r z e z  w ł o ś c i a n  
p o p i e r a n y ,  w łośoianin S a n e t r a .

Po objęciu przew odnictw a przez po
sła P i j a k a ,  zabrał pierw szy głos S a

n e tra  i wśród żyw ych potakiw ań ze 
strony  w łościan uderzył n a  S tojałow 
skiego i p rzyboczny jego sztab, z a 
rzucając im nieuczciwe postępowanie. 
S an etra  oświadczył, iż oi ludzie, k tó 
rzy  wczoraj jeszoze w y s t ę p o w a l i  
p r z e o i w  p a r t y i  o h r z e ś o i j a ń -  
s k o - l u d o w e j ,  dziś są przez S to ja
łowskiego p o p i e r a n i ,  j e ż e l i  t y l 
k o  d o b r z e  z a  t o  z a p ł a c ą .  Nie
k tó rzy  stojałowszczycy zaś, k tó rzy  dla 
p arty i swej pracow ali i ponosili ofia
ry , są przez Stojałowskiego k rzyw 
dzeni i odtrącani. (Żywe potakiw ania).

N astępnie usiłował przem aw iać n ie
jak i S t o  k a n d e l ,  przyboczna k rea
tu ra  Stojałowskiego, Oświadczył on, 
iż rozkazów Stojałowskiego powinni 
chłopi słuchać i popierać Boguckiego 
N a to  wśród zgrom adzonych z e r w a 
ł a  s i ę  b u r z a  p r o t e s t ó w ,  tak, iż 
S tohandel zaledwie był w  stanie do
kończyć mowy.

Po przem ówieniu stojałowszczyka 
M a r k a ,  zabrał głos „stoj&łowszozyku 
B o g u c k i ,  celem w ygłoszenia mowy 
kandydackiej. Opowiedział on przede 
w szystkiem  dzieje swego życia od dnia 
urodzenia aż do ostatniej chwili, n a 
stępnie obiecyw ał zebranym  w razie 
swego w yboru najrozm aitsze dobro
dziejstwa.

Po przem ówieniu kilku włościan, 
odczytano wkońeu list Stojałow skiego, 
k tó ry  widocznie bał się osobiście 
przyjść na  zwołane przez siebie zgro
madzenie, W  liście tym  Stojałow ski 
uspraw iedliw ia sw ą nieobecność i po
leca kandydaturę Boguckiego. L is t ten  
jednak  w yw ołał wśród zebranych s i l 
n e  p r o t e s t y  i g ł o s y  o b u r z e 
n i a  Zgrom adzeni oświadczyli się z a  
k a n d y d a t u r ą  S a n e t r y ,  w ystę
pując w ten  sposób całkiem  niedw u
znacznie i otw arcie p r z e o i w  S t o -  
|  a ł o w  s k i e m u.

Nadużycia. Z pow iatu brodzkiego 
donoszą: W binilnie, w tutejszym  po
wiecie, przeprow adzał dnia 8 b. m. 
praw ybory  kom isarz P i l  a t o  w s  k i. 
Z 22 nagauiaezów  stańczykow skich 
zrobił on 27, zaś 33 głosów, oddanych 
n a  praw yborcę opozycyjnego księdza 
ruskiego, zm niejszył na  26 K om isarz 
zmniejszał ilość głosów opozycyjnych 
w  ten  sposób, iż 6 z nich uniew ażnił 
dlatego, ponieważ brzmiały o n e : ks. 
M ateusz B arylak (jak się w istocie 
nazywa), z a m ia s t: ks. B arylak. Dwom 
praw yboreom  oświadczył wprost ko
m isa rz : „ w ' y n o ś c i e  s i ę ,  t o  n i e  
w y !“, mimo tego, iż mieli oni praw o 
głosowania.

N atom iast jednak  głosy, oddane na 
praw yborcę stańczykow skiego, były 
wszystkie dobre, mimo to np., iż za 
m iast W ł a d y s ł a w  B a u o h ,  brzm ia
ły  S t a n i s ł a w  B a u c h .  Na Bauoha 
głosowało 22 , a tych  d w a j  n i e  b y l i  
w y k a z a n i  w l i ś o i e w y b o r c z e j ,  
brakujące zaś głosy dorobił w oczach 
kom isarza pewien urzędnik kolejowy 
w ten  sposób, i* sporządził na  świ
stku papieru  pełnom ocnictwo dla kilku

nieobecnych (IY ku rya!) i n ie wyka* 
zanych w liście w yborczej.

P rzeciw  tem u jaskraw em u nadużyciu
w biały  dzień wniesiono natychm iast
p ro test do starostw a i nam iestnictw a:
tudzież telegrafow ano do prezydenta
m inistrów  d ra  K órbera.— ^ — ■— — — —— ^

Kapłan katolicki, bijący kalekę.
Tyśmienica 9 sierpnia.

Dnia 8 bm. odbyła się przed sądem po- 
wiatowym w Tyśmienicy rozprawa karna 
przeciw ks. Michałowi Durdyle, gr. kat. 
wikaremu w Olszanicy (pow. Tyśmienica) 
i administratorowi parafii w Czarnołaścacb
0 przekroczenie z § 406 u. k., popełnione 
przez czynne znieważenie ucznia VII kla
sy gimnazyalnej Mikołaja Bażaluka.

Dla oświetlenia brutalności księdza wi
karego dodać wypada, że Baźaluk, który 
jest synem ubogiego włościanina, idąc W 
zimie pieszo z Olszanicy do szkoły w Sta
nisławowie, doznał w czasie przeprawiania 
się przez tor kolejowy, obok Chryplina, 
nieszczęśliwego wypadku, gdyż przejechał 
go pociąg. Skutkiem tego wypadku Baża- 
lnk doznał ciężkiego uszkodzenia jednej 
ręki, z której stracił 4 palce i doznał cięż
kich obrażeń na głowie. Ale ten pożało
wania godny stan biednego chłopca nie 
zdołał zbudzić litości w sercu płatnego i 
urzędowego apostoła miłości bliźniego, gdyż 
uważał Bażaluka za radykała. Dnia 19 
lipca br. Bażaluk siedział w sklepiku w 
Olszanicy w towarzystwie kilku włościan. 
Gdy do sklepiku wszedł ks. Durdyło, wszy
scy ukłonili mu się, a także Bażaluk uchy
lił czapki, poczem ją  napowrót włożył. 
Wówczas przyskoczył do niego ks. Durdyło 
z krzykiem: „Ty murgo — nie wiesz, że 
czapkę należy zrzucić ?u Na to Bażaluk 
odpowiedział spokojnie: „Tu przecież niema 
świętych, ale jeśli ksiądz koniecznie się 
tego domaga, to czapkę składam

Wówczas ks. Durdyło rzucił się na chłop
ca i nie zważając na jego kalectwo i cier
pienia — lewą ręką przytrzymał mu gło
wę, a prawą wymierzył mu silny policzek, 
wołając do ludzi: „Tego draba nie puszczaj
cie do sklepu “ .

Niestety natrafił na potulnych chłopów 
ruskich, którzy nie mieli odwagi brutal
nemu słudze hożemu — natychmiast wy
mierzyć sprawiedliwość ludzką.

Skutkiem skargi wniesionej do sądu przez 
ojca studenta, odbyła się, jak nadmieniono, 
przed sędzią O r s k i m  rozprawa karna 
przeciwko ks. Durdyle. Bażaluka zastę
pował dr. Cyryl T r y l o w s k i .  Po prze
słuchaniu 4 świadków sędzia Orski wydał 
wyrok, zasądzający ks. Durdyłę na 10 dni 
aresztu (zamieniając areszt na 100  koron 
grzywny) i na zapłatę oskarżycielowi ko
sztów sądowych w kwocie 50 K. Ze zna
miennych motywów wyroku podnosimy, że 
sędzia wysokość kary umotywował tem, 
„że oskarżony, jako kapłan katolicki, obo
wiązany jest słowem i czynem przyświecać 
swoim parafianom, że w myśl wzniosłej 
idei, której jest sługą, winien łagodzić prze
ciwieństwa charakterów i p r z e b a c z a ć  
n a w e t  s w o i m  n i e p r z y j a c i o ł o m ,
1 że popełnił czyn brutalny wobec bezbron
nego kaleki “.
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Licznie zebrane audytoryum  przy jęło  ta k  
^y rok , j a k  i jego um otyw ow anie z wido- 
2?0em zadowoleniem.

Przegląd społeczny,
ruchu robotniczego we Lwowie.

y? sobotę przed południem odbyło się 
j f n e  poufne zebranie malarzy i ia- 
f rn ik ó w , na którem tow. H a c k e r  
Oferował o organie acyi 

Po południu na bardzo lioznem po* 
'rfnem zgromadzeniu krawców i kraw 
*;zyń tow. N a  e h  e r  i M e n k e s  re 
f o w a l i  sprawę atrejku krawieckiego. 
P° przemówieniu tow. S c h w a r z a  i 
^ e n k e s a ,  utworzył się strajkowy 
®°tnitet krawozyó, który się zajmie 
^o ły w an iem  zebrań kobiecych i kie
rownictwem strejku wśród tychże.

Ekonomiczne przesilenie. Ze Stryja 
fn o s z ą  n am : W  tutejszem belgijskiem 
towarzystwie akoyjnem „Gralioya* w y
powiedziano n a  14 dni pracę wszyst
kim zatrudnionym  tam robotnikom, 
Pozostawiono ty lko kilku kotlarzy ce- 
|oin w ykończenia rozpoczętych robót. 
Powodem w ydalenia robotników  jest 
orak zajęcia i podobno bankructwo.

I i  liO  N I& A .
kaJewdarŁyW h is to r y c z n y . 14 sierpnia 

1218. Bolesław Chrobry zdobywa Kijów. - -  
Założenie zakonu jezuitów. — 1889.

Wielki strejk robotników w Londynie. — 1894.
Z j a z d  p o l s k i e j  p a r t y i  s o c y a l n o -  

i ® m o k r a t y c z n e j  we  L w o w i e .  —• 1900. 
W°jska sprzymierzone wkraczaj ąjdo  Pekinu.

T e a tr  lu d o w y  w K rak ow ie .
Czwartek, po południu: „Jan K iliński11 czyli 

"Powstanie w W arszawie", obraz dramatyczny 
^  7 odsłonach przez G. F . — Wieczorem: „ Ly- 
gia“ czyli „Męczeństwo chrześcijan za Nerona", 
w 8 aktach przez J. Barrcta.

Sobota: „Twardowski na Krzemionkach", wo
dewil czarodziejski.

Pod adresem dyrekcyi teatru ludo
wego pozwolim y sobie sk ierow ać p a rę  stów. 
^ 8  m am y nie przeciw  u rządzan iu  jub ileu 
szowych p rzedstaw ień , naw et p S taszczy - 
*°w j, k tó ry  je s t  zapew ne tęgim  fachowcem 
^  swoim w łaściw ym  zaw odzie. Musimy je -  
^hak zapro testow ać ja k  najbardzie j stano 
f z o  przeciw  tem u, aby ze sceny te a tru  
ludowego p rzem aw iały  do publiczności tak  
zh*'ufcaue figury , jak  d r  W łodzim ierz L e  
^ i c k i  lub G ustaw  W e i n g r i i n .  W y  su 
f n i e  tak ich  indyw iduów  na  widownię pu- 
jliczuą  je s t  w prost p row okaeyą publiczno-

;1, sk ład a jące j się w  p rzew ażnej części z 
tóbotników  socyalistycznych.

Jeżeli dyrekcja teatru ludowego chce 
w dalszym ciągu liczyć na publiczność ze 
s*er robotniczych, to powiuna dobrze wziąć 
£°d rozwagę powyższe uwagi. Redakeyę 
baszego pisma nie posądzi nikt o nieprzy
chylne usposobienie wobec teatru ludowego.

opieraliśm y te a t r  ludow y mimo, że rep re- 
Zf’h lan tów  p a rty i robotniczej nie dopuszczo- 
f  w cale do k o m isji a rty sty czn e j, w  któ- 
j’eJ zasiad a ją  rozm aite  D an ie lak i, S zajery  
1,;P- osobistości, nie m ające z publicznością, 
hezęszczającą do te a tru  ludow ego nic w spól
n i? 0. Je ż e li jed n ak  te a t r  ludow y m a być 
ha przyszłość miejscem w ystępów  L ew i
ckich i W eingriinów , to robotnicy s o c ja 

listyczni potrafią do tego odpowiednio się 
zastosować.

Bakcyle przeciw prawom obywatel
skim. W miasteczku Rossowie chciała czy
telnia wsi Monasterzyska przy współudziale 
akademików urządzić wieczorek ku uczcze
nia pamięci Tarasa Szewczenki. Ale wszy
stkie usiłowania, podania i prośby o po
zwolenie urządzenia tegoż, rozbiły się o 
opór szanownego starosty p. Sabata, który 
twierdzi, że nagle w całym powiecie zapa
nowała okropna epidemia: tyfus, czerwon 
ko, dyfterya i koklusz! Napróżuo prosił 
go komitet, że zgadza się na wszelkie 
zmiany w programie, aby wieczorek miał 
jak najniewinniejszy wygląd, pan starosta 
zasłaniał się epidemią; „później — powia 
da — jak ten czas „niebezpieczny* minie, 
to ja  sam poruszę powiat, aby zabawa jak 
najlepiej się udała*. Tak więc u nas, w kon 
stytucyjnej Austryi, nie można nawet u- 
rządzić wieczorku na cześć Szewczenki, 
bo zaraz pan starosta wyszukuje epidemie.

Czternastoletni kandydat. Jakkolwiek
wybory galicyjskie nie są poematem, a tem 
mniej humoreską, to zawsze jeszcze, ile
kroć zostaną wybory rozpisane, zgłaszają 
się najrozmaitsze figury, starające się o to, 
aby historya wyborcza, sama przez się dość 
smutna, nabrała trochę humoru. Jak w 
Krakowie dba o humor p. Bromowicz, tak 
znów p. Zygmunt Zieliński zabawia wy
borców tarnowskich, jarosławskich a obe 
cnie i jasielskich, do których zwraca się 
z następującą odez wą :

„Od 14 lat pukam i pukam do sore i 
rozumu współobywateli k ra ju , domagając 
się, by otworzono mi podwoje dla mej dzia
łalności. Zgłosiłem moją kandydaturę na 
posła do sejmu krajowego z mniejszych po
siadłości powiatu jasielskiego i po raz 6 
staję do szeregu z wytrwałością, jaką Bóg 
obdarzył mię, aby dopiąć zamierzonego celu,

„Cieszy mię, że znajduję uznanie wśród 
duchowieństwa. „Gazeta kościelna* z dnia 
6 kwietnia 1900 umieściła ładną i obszer
ną recenzyę o mojem dziele „Pogląd kry
tyczny*, mam list pochwalny od księdza 
biskupa Czechowicza, a ksiądz biskup P el
czar osobiście wyraził mi swoje wielkie 
uznanie, gdym był u niego na pożegnaniu, 
odjeżdżając z Przemyśla".

Jeżeli teraz jeszcze nie wyjdzie p. Zie
liński z urny wyborczej, to już chyba 
nigdy.

Kolej elektryczna Płaszów Bonarka.
Ministerstwo kolei żelaznych udzieliło na 
przeciąg jednego roku zezwolenia autory
zowanemu inżynierowi budownictwa Ada
mowi Idzikowskiemu w Krakowie na pod
jęcie przedwstępnych robót technicznych, 
celem budowy wąskotorowej kolei z moto
rem elektrycznym od stacyi Podgórze-Pła- 
szów wzdłuż gościńca rządowego i drogi 
gminnej aż do stacyi kolei państwowej Pod - 
górze-Bonarka.

Nieszczęśliwy wypadek. W głębokiej 
sadzawce koło cegielni Półtoraka za roga
tką Stryjską pod Lwowem, utonął wczo
raj wieczorem 18 letni Wiktor Sobota, syn 
wdowy po budniku. Przyszedł on w od
wiedziny do swej zamężnej siostry Rysiow- 
skiej i udał się z jej siedmioletnim synem 
Leonem, aby użyć kąpieli; po kilkorazo-

wem nurkowaniu zaczął tonąć, a zanim 
nadeszła pomoc, sprowadzona przez małe
go Leona Rysiowskiego, chłopak znikł pod 
wodą. Mimo poszukiwań zwłok topielca nie 
zdołano dotąd wydobyć.

Ucieczka egzekutora podatkowego.
Z Muszyny donoszą: Egzekutor przy tu
tejszym urzędzie podatkowym, Bronisław 
Jakubowski, zabrawszy w inspektoracie po
datkowym w Nowym Sączu wykazy zale
głości podatkowych, aby rozpocząć w okrę
gu muszyńskim czynności, uciekł, jak mó
wią do Ameryki, ZostawJ u siebie w do
mu wszystkie papiery urzędowe.

Wylew. Z S a n o k a  donoszą: 88 gmin 
nawiedził grad i. wielkie deszcze, a wez
brana woda wyrządziła spustoszenia w 48 
gminach. Starostwo tutejsze zarządziło li- 
kwidacyę wysokości szkód.

Dostawa dla wojska. lutendantura 10
korpusu w Przemyślu ogłasza dostawę 600 
cctnarów metrycznych mąki pszennej na 
suchary dla magazynów wojskowych w 
Gródku, Jarosławiu i Rzeszowie. Termin 
do wnoszenia ofert do intendantnry 10  kor
pusu w Przemyślu oznaczono na dzień 19 
września 1901 roku, godzina 9 przed po
łudniem. Bliższych informacyj udziela Izba 
handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Umierającemu Crispiemu zakłócili w 
ostatnich już chwilach spokój klerykali. 
Od początku choroby prawie codziennie 
przychodzili księża do jego willi i nama
wiali żonę, by wpłynęła na Crispiego, by 
się wyspowiadał i przyjął sakramentu. Le
karze nie chcieli na to pozwolić, by nie 
przyspieszyło to katastrefy. Żona Crispie
go zapytała się go jednak, czy życzy so
bie przyjąć księdza; Crispi nie zgodził się 
na to, oświadczając : „Sam pomówię z Chry
stusem*. W ten sposób pozostawił Crispi 
niewyjaśnioną zagadkę, czy przemawiał z 
niego jeszcze dawny sceptyk, czy też pod 
grozą chwili nawrócony na wiarę „grze
sznik".

Mimo to jednak klerykali do ostatniej 
chwili nie dali Crispiemu spokoju, chcąc 
ukuć z nawrócenia się Crispiego broń po
lityczną dla swej partyi. Crispi jednak sa
kramentów nie przyjął.

Umorzenie procesu przeciwko „Pra- 
cy“. O obrazę majestatu, obrazę pruskie
go ministerstwa, obrazę senatu, akademi
ckiego w Gryfii wytoczono poznańskiej 
„Pracy* w maju r. b. śledztwo z powodu 
zamieszczenia artykułu w nrze 19 z r. b. 
pod tytułem „Wydaleni z uniwersytetu*. 
Na wniosek proknratoryi przedsięwzięło na 
mocy uchwały sądu w Poznaniu kilku wyż
szych urzędników policyi politycznej ścisłą 
rewizję w lokalach redakoyi, ad mi lustra
cji, ekspedycji i w prywatnem mieszkaniu 
wydawcy. Zabrano kilka pakietów manu
skryptów i skonfiskowano wszystkie będące 
w zapasie egzemplarze nr. 19 „Pracy*. 
Były przesłuchiwania i na policyi i przed 
sędzią śledczym, aż wreszcie po 10  tygo
dniach umorzono sprawę na wniosek pro
knratoryi i oddano zabrane manuskrypty i 
skonfiskowane numery „Pracy*.

Jak prosperują herbaciarnie urzędo
we W Rosyi? Jak wiadomo, po zaprowa
dzeniu monopolu wódezanego w Rosyi. po- 
zakładały t. zw. komitety trzeźwości, skła
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dające się przeważnie z ozynowników, herba
ciarnie dla miejscowej ludności z fundu
szów, przeznaczonych przez rząd. Wszę
dzie jednak te herbaciarnie prowadzą bar
dzo złe interesy: z jednej strony, ponie
waż zwykłe ezynownicy-opiekunowie kradną 
stamtąd dla siebie pieniądze nietylko „na 
czajok® (na herbatę) lecz i na droższe 
potrzeby domowe, z drugiej strony, ponie
waż ludność niechętnie uczęszcza do tych 
lokalów, gdzie przesiadują zwykle drobniejsi 
urzędnicy, policyanci, straż akcyzowa, wo- 
góle światek urzędowy, flirtujący z płatną 
bufetową, której n. b. na rozwoju „inte
resu" nic nie zależy. Zwłaszcza zaś w 
Królestwie i na Litwie nrzędowo-rosyjski 
charakter tej instytucyi wprost instynkto
wnie zraża konsumentów. To też np. wice- 
gubernator wileński Balasuy, z niepokojem 
skonstatował niedawno, iż w guberni wi
leńskiej herbaciarnie przyniosły już 45.000 
lubli deficytu.

Nielepiej musi się powodzić tym insty 
tuc-yom i w głębi Rosyi, skoro prasa ro- 
ryjska krytykuje w nich różne braki. Tak 
np. „Nowostl" ubolewają, iż w herbaciar
niach wolno trzymać tylko „Swiet" i „Siei 
fikij Wicstnik", a nie wolno rozkładać na
wet brosznr, wydawanych przez komitety 
trzeźwości (!), tymczasem inne jadłodajnie 
mają te gazety, których sobie życzą goście.

Proces o obrazę armii wytoczony zo
stał profesorowi liceum w Sens (we Fran- 
cyi) tow. H e r y e  za artykuł przeciw mi- 
litaryzmowi, w k órym między innymi się 
wyraził, iż wojsko „jest dzisiaj tresowane 
na brytanów, mających strzec!z, przywile
jów' bnrżuazyi w kraju, a poza krajem w 
Azyi .lub Afryce odgrywa rolę ogarów, 
polujących jak na zwierzynę na miejscowe 
plemiona". Prasa francuska już dziś żywo 
komentuje te słowa, oraz omawia przyszły 
proces.

Bójka żołnierska. W niedzielę około 
godz. 1 1  w nocy wybuchła w szynka „pod 
Plewną" bójka żołnierska, której głównym 
aranżerem i bohaterem był pewien wach
mistrz z 11 pułku dragonów. Mianowicie 
dwaj ułani z 3 pułku, podochociwszy so
bie, zaczęli się szamotać. Na to doskoczył 
do nich wachmistrz z 1 1  pułku dragonów, 
chwycił jednego z nich za gardło, wyrzu
cił ze szynku i kopał nogami. Żołnierz pi
jany począł bronić się przed napadem wach
mistrza ; ten rozjuszony, wrzeszcząc: „Ty 
do mnie, do wachmeistra ?u — począł bić 
w tak okropny sposób żołnierza, iż zda
wało się, że go ubije. Przypatrywało się 
temu mnóstwo publiczności i fuhrer poli
cyjny nr. 5, ale nikt nie śmiał powstrzy
mać rozjuszonego wachmistrza. Skończyło 
się na tem, że obu żołnierzy odprowadzo 
no na odwacb, wachmistrz zaś, który wy
wołał awanturę, zabrawszy obu żołnierzom 
czapki, poszedł do domu.

Napad oficerów w Cieszynie. Z Oło
muńca donoszą: Tutejsza „Neue Zeit* do
wiaduje się z autentycznego źródła, że na 
zlecenie komendy I. korpusu w Krakowie 
tutejszy sąd garnizonowy wdrożył śledz
two kamę przeciw trzem oficerom, którzy 
napadli na „cywila* Aufrichta w Cieszy
nie. Do przeprowadzenia tego śledztwa

wyznaczono kapitana-audytora dra Allin- 
gera z Ołomuńca, który odjedzie w naj
bliższych dniach do Cieszyna, gdzie prze
słucha nietylko zaangażowanych w tej spra
wie oficerów, ale także osoby cywilne. — 
Komendant krakowskiego korpusu br. Al- 
bori, który stara się usilnie o utrzymanie 
dobrych stosunków pomiędzy wojskiem i 
ludnością cywilną, wyraził się, jak twier
dzi „Neue Zeit", bardzo njeronie o zacho
waniu się oficerów w tej sprawie.

Ormiański „Przedświt" będzie od l  
września wychodził w z m n i e j s z o n y m  
f o r m a c i e .  W sobotę odbyło się w re 
dakeyi tego pisma posiedzenie jogo prote
ktorów, w ktorem wziął także udział kan
dydat na arcybiskupa ormiańskiego ksiądz 
T h e o d o r  o w i c z. Ponieważ „ Przedświt" 
przynosi ogromne deficyty, przeto uehwa 
łono zmniejszyć jego format i od pierw 
szego przyszłego miesiąca wydawać go w 
formacie „Słowa polskiego", w którego 
drukarni „Przedświt" od kilku tygodai się 
drukuje.

Ruch wyborczy.
Zabity śmiesznością. F. Józef Bromo- 

wicz zwołał na 12  bm. do sali rady miej- 
skiej wyborców, aby im oznajmić swoją 
ewangelię. Wyborcy stawili się bardzo li
cznie, aby zobaczyć na Własne oczy kan
dydata, za którym się oświadczyło 300 
podpisów, czasami prawdziwych. Między 
obecnymi był p, poseł Rotter. Salę miej
ską zaległo głuche milczenie. Czekano na 
kandydata. P. Broraowiez zdecydował się 
dopioro po półgodzinnej pauzie pokazać 
publiczności i zaproponować wybór prezy- 
dyum.

Wybrano p. Mikołajskiego, który z wi
doczną rutyną zajął miejsce prezydenta i 
począł szukać sekretarzy. Nie poszło to 
tak łatwo, jak się zrazu zdawało. Propo
nowano różnych: p. Molickiego, Satale- 
ckiego, ale wszyscy wymówili się chwilo
wą niedyspozycją (!). Wówczas odezwały 
się głosy: Ligęza! Z jednego krzesełka 
podniosła się ujmująca figurka p. Ligęzy 
i zawołała skromnie:

— Chętnie, ale kiepsko piszę!
Salwą śmiechu powitano to oświadcze

nie. P. Mikołajski zapytuje kandydata, czy 
nie zechciałby przedstawić na sekretarza 
jednego ze swoich 300 zwolenników ..

— Nh-ma ich tu chwilowo! — zauwa
żył p. Bromowicz. Zgromadzenie trzęsie się 
oo śmiechu. Wreszcie oświadczył p. Miko
łajski z rezygnacją, że obejdzie się bez 
sekretarzy i udzielił głosu kandydatowi.

Wówczas w y -tąp ił ów mąż opatrznościo
wy i wśród podziwieuia godnej ciszy p >• 
ezął mówić o swej kandydaturze. Stawia 
ją na podstawie uchwały sejmu, powołu
jącej do życia komisję przemysłową. 17- 
chwała ta zaclekt-ryzowała go tak, iż przed 
14 dniami porodził osobne stronnictwo, któ
re, w nagrodę za te zasługi, zamianowało 
go kandydatem do v stkicli ciał prawo
dawczych. Z dalszych wywodów p. Bromo
wieza można było wyrozumieć tylko tyle, 
iż był na Węgrzech, że w Niemczech jest 
związek rolników, więc w Galicyi może 
być związek przemysłowców. Galicyi po

trzeba przemysłu i on, Bromowicz, przyj
dzie z pomocą stronnictwu rządzącemu, aby 
ten przemysł stworzyć. Ja  mam program 
pojednawczy — ciągnął dalej — i nie ro
zumiem, jak on może nie podobać się in
nym. (Wesołość). Jeżeli kto inny ma le
pszy program, to mu ustąpię — po wybo
rach. (Wesołość) Wkońcu omawia p. kan
dydat antysemityzm i opowiada, jak pe
wien ksiądz, będący dyrektorem związku 
krawców, zaznaczył, że antysemitą nie jest, 
a tylko występuje przeciw tym żydom, 
którzy sprowadzają towary z zagranicy. 
(Głosy : Oni także sprowadzają gotowe u- 
brania z Wiednia!). A więc w Krakowie 
właściwie antysemityzmu niema...

Wypowiedziawszy jeszcze parę zdań, za
wołał wkońcu p. Bromowicz: skończy
łem ! — i ustąpił z trybuny, pożegnany 
oklaskami.

Po mowie kandydata rozpoczął przewo
dniczący p. M i k o ł a j s k i  pertraktacye 
ze zgromadzonymi, aby zabierali głos, ale 
jakoś nikt z obecnych na to zgodzić się 
nie chciał. Wreszcie jeden z wyborców' 
wystosował do p Bromowieza interpelację, 
czy jeszcze kandyduje, co zgromadzenie 
przyjęło salwą śmiechu.

P. M i k o ł a j s k i  robi uwagę, że p. 
Bromowicz miał na afiszu 300 zwolenni 
ków, a na zgromadzeniu nie ma ani trzech, 
chociaż już od 14 dni swoją purtyę orga
nizuje.

P. B r o m o w i c z  oświadcza, że ma 
przeszło 300 podpisów... (Głosy: Gdzie?). 
W biurku.,, (Wesołość). Mogę posłać po 
nie Nie są sfałszowane, pokazywałem je 
w sekretaryacie magistratu i w redakeyi 
„Czasu".

P. M i k o ł a j s k i  chce poddać pod gło
sowanie kandydaturę p. Bromowieza.

G ł o s y :  Do sejmu, czy do parlamentu?
P. M i k o ł a j s k i  (do kandydata): A 

więc gdzie pan chce, do sejmu, czy do 
parlamentu? (Huczna wesołość),

P. Bromowicz oświadcza, te do sejmu.
W głosowania nie podniosła się ani je

dna ręka za kandydaturą p. Bromowieza, 
natomiast uchwalono przejść nad nią do 
porządku dziennego.

Następnie na usilne nalegania p. Miko
łajskiego, aby jeszcze nad ezemś obrado
wać, „bo przecież to zgromadzenie koszto
wało p. Bromowieza kilkadziesiąt złr.* (we
sołość), zabrał głos p. R y ś i powiedział 
kilka bardzo rozsądnych swag o śmieszno
ści kandydatury i programu, a raczej idee 
fixe  p. Bromowieza i o potrzebie wybie
rania posłów opozycyjnych, szczerze ludo
wych.

Wkońcu p. Mikołajski postawił kilka 
wniesków, jak: o wysłanie do namiestui 
ka telegramu z protestem przeciw naduży
ciom wyborczym starostów, dalej w spra 
wie przyspieszenia zatwierdzenia nowego 
statutu miasta Krakowa, oraz  rezolueyę, 
aby rada miejska wypracowała przedłoże
nie do ustawy o uwolnieniu w Krakowie 
domów przebudowanych od podatku na lat 
20. Wnioski te bez dysknsyi uchwalono, 
poczem przewodniczący zamknął to zgro
madzenie tak wesołe dla wyborców, a tak 
smutne dla p, Bromowieza... Biedny p. Bro
mowicz !
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Kandydatury. Z Brodów donoszą: 
Pojawiła się tu  kandydatura  dra R itt 

sekretarza Izby  handiow ej na  ku- 
ty f  miejską, z której dotychczas p o 
lo w a ł p. Oktaw Sala, m arszałek po
wiatowy.

Z m iasta D r o h o b y c z a  kondydu- 
Je p rop inato r Leonard W iśniewski, 
snaua hyena wyborcza.

Ze S t r y j a  donoszą: Bar. Ju lian  
P runicki nie ubiega się o m andat po 
sła z m iasta S tryja. K andyduje przeto 
tylko dotychczasowy poseł dr Frucht- 
*»aun. Ze strony  ruskiej staw iają k an 
dydaturę radcy  sądowego W aryw ody. 
Dotychczas kandydow ał z tej strony 
ks. Bobikiewicz i sądzą, że w osta
tniej chwili w ystąpi ze swoją kandy
daturą.

W  powiecie myślenickim m a zgło
sić kandydaturę  z kury i wiejskiej n a 
czelnik sądu rp.dca Z« chary  asz.

Telegraf \ telefon.
Śmierć Crispiego.

Neapol, 13 sierpnia. W  testam encie 
oświadcza Crispi, że jego  m ajątek  b a r 
dzo s to p n ia ł; zachodzi obawa, że przy  
likwidacyi okażą się tylko passywa. 
„Pomimo tego m ianuję m ą m ałżonkę, 
Filom enę B arbagullo, uniw ersalną spad 
kobierczynią, gdyż ju ż  przedtem  da
łem wiano mej wielce ukochanej cór- 
oe, Peppinie, małżonce księcia L ingua- 
lossau.

Pierw szej małżonce, Rozalii M ont- 
taasson, zapew nił Crispi dożyw otnią 
peusyę w wysokości miesięcznie 300 
lirów. W szystkim  przyjaciołom  zapi
ja ł podarunki.

Proces Sarafowa.
Sofia, 13 sierpnia. W procesie przeciw 

Saratowowi i towarzyszom przesłuchiwano 
po odczytaniu akta oskarżenia Sarafowa. 
Saratów twierdzi, iż o morderstwie popeł- 
nionem na Fitowskim, dowiedział się do
piero z dzienników. Komitet macedoński 
miał utworzyć dla uzyskania materyalnego 
poparcia swej sprawy filialne komitety za 
granicą.

W tej sprawie przybył on na jeden 
dzień do Bukaresztu. Sarafow nie znal 
Fitowskiego; dopiero po jego zamordowa
niu dowiedział się, że był to szpieg. Sa
rafow przeczy dalej, jakoby tajny komitet 
powziął był uchwałę, by zamordować wszy
stkich szpiegów tureckich. Wogńle nie wy
dano żadnych poleceń, nakazujących mor
derstwa.

Inni oskarżeni zeznają w tym samym 
duchu.

Sofia, 13 sierpnia. W procesie Sara
fowa i to w. przesłuchano dziś wszystkich 
świadków, którzy zeznawali uniewinniające 
dla oskarżonych. Wyrok zapadnie jutro.

Monopol zapałek w Turcyi.
Stambuł, 13 Sierpnia. Auitryaccy finan

siści starają się u sułtana o pozwolenie na 
Wyrabianie i sprzedaż zapałek w całej tu
reckiej monarchii. Koncesya ma być udzie
loną na lat 40, a finansiści obowiązują się 
Płacić rządowi tureckiemu za tę koneesyę

i monopol od 200 do 300 tysięcy funtów 
tureckich rocznie.

Byłby to cios dla austiyackich fabry
kantów, którzy do Tarcyi eksportują bar
dzo wiele swego towaru.

Strejk,
Paryż, 13 sierpnia. W Dijon 2 000 ro

botników' rozmaityeh zawodów rozpoczęło 
strejk. Przedsiębiorcy grożą zamknięciem 
fabryk.

Nowa afera szpiegowska,
Paryż, 13 sierpnia. .Petit Journal" do

nosi z Nancy, iż aresztowano tam pewne
go Anglika, podejrzanego o szpiegostwo na 
korzyść Niemiec.

Nowe torpedowce.
Paryż, 13 sierpnia. „M atin" dow ia

duje się od rzekomo w iarygodnej oso
by, iż p róby odbyte z nowym i s ta tk a
mi podwodnym i w ypadły  bardzo dob 
rze D ziałanie tych  statków  m a być 
pod każdym względem zadowalnia- 
jąee. Jeżeli zapew nienie to okaże się 
prawdziwem , wówczas Fr&noya w y
przedzi, co do floty, w szystkie inne 
państwa. W  przeciągu 18 miesięcy 
eała flota m a być uzbrojoną tym i 
statkam i, które zapew nią jej przew agę 
nad flotą innych  państw.

Paryż, 13 sierpnia. Senator, prezy
dent kom itetu dla popierania Burów, 
oświadczył korespondentow i „Eclair", 
iż w jesieni zam ierzają H olendrzy, 
zam ieszkujący Przylądek, rozpocząć 
powstanie.

Kongres dla ochrony własności 
literackiej.

Vevey 13 sierpnia. M iędzynarodowy 
kongres dla ochrony literackiej i a rty 
stycznej własności przy ją ł wczoraj po
stanow ienia przeciw  fałszowaniu pod
pisów na dziełach sztuki i literatury , 
żądając, aby postanow ienia te włą 
czono do konw encyi berneńskiej. Nad 
kw estyą własności sztuk teatralnych  
ma byó urządzoną ankieta  pisem na, 
tekst kw estyonaryusza oznaczy sam 
kongres. W  spraw ie przedstaw ień za- 
pomocą fonografów, teatrografów  itd., 
w yraził kongres zapatryw anie, że jes t 
to niedopuszczalne bez osobnego ze 
zwołenia.

W końcu dyskutow ano nad utw orze
niem międzynarodowego sądu dla spo
rów  w spraw ach artystycznych  i lite 
rackich.

W końcu uchwalono w ydanie słowni
ka praw niczego w spraw ach własno
ści literackiej, zawierającego zbiór u- 
staw  o własności literackiej poszcze
gólnych państw .

N astępny  kongres odbędzie się w 
Neapolu w r. 1902.

Wybuch bomby w kościele.
Troyes, 13 sierpnia. A resztowano tu

sprawcę z..machu w tutejszym  kościele 
dnia 1 1  bm., przez którego podłożona 
bem ba strzaskała ołtarz i ławki, nie 
ran iąc  jednak  nikogo. N azyw a się on 
Villanuova, P rzy  rew izyi w jego do
mu znaleziono m ateryały  chemiczne i 
num er anarchistycznego pism a „L i
b e rie " . Po południu skonfrontowano

go z księdzem i organistą. (Czy nie 
taka sam a to  h istorya policyjna, ja k  
z „zamachem" na S tarzeńskiego ? 
Przyp. Red.).

Strejk w fabrykach stall w Ameryce.
Londyn, 13 sierpnia. W ezwanie 

Shaffera, prezesa zw iązku robotników  
m etalurgicznych, odniosło wszędzie sku 
t e k  Dziesiątki tysięcy robotników za
stanow iły pracę. W edle obliczeń strej- 
kuje obecnie 150.000 osób.

F a k t ten  zatrw ożył przedsiębiorców, 
którzy spodziewali się, że  zapomocą 
strejkbrecherów  będą m ogli dalej pro
wadzić roboty  w fabrykach.

Ustąpienie Salisbury’ego.
Londyn. 13 sierpnia. „Weekly Disp.it h* 

dowiaduje się, że lord Salisbury poważnie 
myftli o tem, aby po ukończeniu obecnej 
sesyi parlamentu ustąpić ze stanowiska pre
miera z powodu podeszłego wieku i słabe
go zdrowia i usunąć się zupełnie w zaci
sze domowe. Jak słychać, Salisbnry opo 
wiedział o swoim zamiarze królowi na o- 
sobuej audyeucyi. Sprawa, kto zostanie na
stępcą Salisburyego zajmuje obecnie koła 
polityczne w Londynie, tem bardziej, iż 
kwestya, musiałaby być załatwioną jeszcze 
przed zebraniem się parlamentu. 0 ile wno
sić można, w razie ustąpienia Salisbary’e- 
go, na stanowisko premiera zostałby po
wołany książę Devonshire.

Zabór Transvaalu.
Londyn 13 sierpnia. Lord Kitche- 

ner donosi z P re to ry i : W  pobliża
N abousprit wykoleili B arow ie dnia 10 
bm. pociąg angielski, przyozem  2 A n
glików zostało rannych  i 1  B ur za 
bity. N a pomoc Anglikom  nadbiegł 
pociąg paueer y  i odparł Burów, k tó 
rzy  pozostawili 8 żołnierzy zabitych 
i 2 rannych.

Stowarzyszania I zgrmadzwiia.
P orady prawnej robotnikom, należącym do or- 

ganizacyi we L w o w i e ,  udziela miejscowa 
Komisya zawodowa. Zgłosić się należy albo 
w biurze „ O g n i w  a“, Ossolińskich 8, II. p., 
od 9—12 i 4 —8 do K. Żelaszkiewicza — albo 
w biurze m i e j  s k  i e j  K a s y  c h o r y c h ,  ul. 
indLego 10, I. p., do K. Nacbera.

— i

N A D ESŁA N E .
(Z& ten dział redakeya t;ia odpowiada)

PARK KRAKOWSKI.
T E A T R  RO ZM AITO ŚCI.

Dziś i codziennie 
WMkla przedstawianie akrobatyczna 

p o tą o a a a *  x. X oao«H »w .
Każdego .i-go I .I6-go n o w y  pr ogr &m.

Wstęp w dnie powszednie 10 et. Miejsca t« 
zerwowsme po 80 et., po 50 et. i 30 et. — Bi 
laty do miejsc rezerwowanych uprawniają d<> 
wolnego wstępu. — W  n ied z ie le  i św ię to  
w s tę p  30 c i  884

Zakład wodoleczniczy
w Krakowie, ul. św. Agnieszki I. 5,

pod kierownictwem sp eey a lis ty  do eho 
ró b  n e rw o w y c h  d r a  K u p c z y k a ,  
901 otwarty przez cały rok. 31 ?
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Za tre ś ć  Qf;łQsxeń r e d a k c p  nie przyjm uje żadnej odp&ufifidzialitoŚGi*

R estauracya i Kawiarnia
„p o d  G a c k ie m "

L E O N A  M A C H A U F A
przy ul. Lubicz L. 9 , obok  d w o rc a  k rakow sk iego

poleca
obiady z t rz e c h  dań  po 40 ct.

Wydaje śniadania, obiady i kolacye.
Kawiarnia z bilardami otw arta do go

dziny 2 po północy, wyłączne piwo oko
cimskie marcowe i eksportowe. Światło 
elektryczne, centralne ogrzewanie i no
woczesne wentylacye. 851 32--?

Oszczędza się Lgra zarazem, na
bywaj ąc losy na spła

ty miesięczne. Po złożeniu pierwszej raty  g ra  
się na losy zakupione, które zawsze mają swą 
wartość i wylosowane zostać muszą. Do ciągnień 
najbliższych polecamy grupę: 1 lo s  w ęg . c z e rw , 
k rz y ż a , 1 w ęg . B a z y lik a , 1 s e rb sk i p a ń 
s tw o w y  i 1 w ęg . J o s z iy . Razem 4 losy o 
9 ciągnieniach rocznie. Cena 78 kor. (26 rat 
po 3 kor.). Pierwszą ratę, do której należy do
łączyć 2 kor. na podatek i stemple, najdogodniej 
przesłać przekazem, a na przesyłkę dalszych rat 
otrzyma nabywca czeki wolne od porta. Gazeta 
losowań bezpłatnie. Wszelkie koszta wykluczone. 
836 Pens bankowy i kantor wymiany 55—90
WIKTOR GHAiES i Sp.,

i

Lwów, Sykstuska I. 8.

j  Ilustrowany Cennik 
| Przyborów do rybołówstwa

S38 rozsyła darmo i opłatnie

Magazyn uniwersalny
firm y : —— --— .■

ROMAN DROBNER
K R A K Ó W  3 = = s
(W yłączne zastępstw o fab ryk  a n g ie l

skich).

NOWOŚĆ: P o lsk i podręcznik  do ry 
bołówstwa Prof. I. Rozwadow
skiego. 900 9— 10

•vv# r > a

f  j ’/ ’/
AG \

Niniejszem mam zaszczyt donieść W. P., że otworzyłem

iF I R - A - G O W lN r iZ Ę ;  O Z B T T N A ri-A .
p o d .  fix-33Cl.Sk J A N  O C H M A Ń S K I

W  K R A K O W I E ,  p r z y  u lic y  S ł a w k o w s k ie j  L .  1 4 .
W ieloletnią praktyką tak  w kraju, jak  i za granicą, oraz ukończonym kursem w c. k. Mu

zeum techniczno przemy.ełowem w Wiedniu nabyte doświadczenia pozwalają mi spodziewać się, 
że zdołam uczynić zadość naw et najwybredniejszym wymaganiom. Upraszając tedy W. P. o ła 
skawe zaszczycenie mnie swem zaufaniem, zapewniam równocześnie, że dołożę wszelkich starań, 
aby sumienną usługą zjednać sobie W. P. względy, którym się niniejszem polecam.

931 4 —8 Z wysokim szacunkiem JAN OCHMAŃSKI.

Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy
BYSTRA obok BIELSK A

(ŚLty3K AUSTRYACKI).
W y tw o rn e  u rządzen ie ! — Ceny u m ia rk o w an e! 

P r o sp e k tó w  d o s ta r c z a  Z a rzą d .

946 1—3p o s z u k u j e

rutynowanego koncypienta.
134 Rok założenia 1881. 119—120

0  H. DATTNERA 0
Biuro pierwszorzędnych kopalń węgla 

kamiennego I wyrobów boksu

ws Lwowie, ulica Gródecka 3 A.
poleca najlepszy węgiel górno-ślązki i koks

w każdej ilości całymi wagonami do wszystkich 
stacyj. — We L w o w ie  dostawa do domu

912

U Z D R O W I S K O  i Z A K Ł A D  L E C Z E N I A  W O D A

(ERN SD O RF), S L Ą S K  A U ST R Y A C K I, przy B IE L S K U
o t w a r t y -  c a ł y  r o k .

Poczta, telegraf i staeya kolejowa. — Pyszne położenie górskie u  stóp Śląskich Beskidów. — K li
mat zdrowy, łagodny — najnowsze wzorowe urządzenia lecznicze i kąpielowe _— oświetlenie 

acetylenowe — znakomita restauracya pod ścisłym nadzorem lekarskim.
Lekarz kierujący: Di*. L eop o ld  N e m e r a d , znakomity hydropata, długoletni kierownik Za

kładu wodoleczniczego w Lindewiese.
Wszelkich objaśnień udziela tylko dzierżawca dóbr i Zakładu kąpielowego: C arl F o rn er .

ŻEGI ESTÓW
w GaliGyi nad Popradem

(kolej, poczta i telegraf w miejscu).
Najsilniejsza szczawa M azista. — Pora 

kąpielowa trw a od dnia 20-go maja 
do końca września. —  K ąpie le  borow i
nowe, że laz is te , hydropatyczne i popradow e.

Woda Źegiestowska
z n a jd u je  s ię  w e  w s z y s tk ic h  w ie lk ic h  

składach wód mineralnych. 914 
L ek a rz  o rdynujący : Władysław Mikll- 
eki, b. asy sten t k lin ik i ginek. U niw . J a g .

Zawoja
klimatyczno-lecznicza miejscowość gór

ska na lato od 15 czerwca otw arta.
W tym roku znacznie ulepszona restaura
cya, kuchnia i obsługa, może wszelkie ży
czenia Szan. Gości zadowolnić. Odnowione 
również mieszkania, niemniej zapewniona 

dobra komunikacya.
W własnym interesie Szau. Publiczności 

uprasza o wczesne zamawianie mieszkań — 
i poleca się

S. Briill, Zawoja via Maków.
Bfcdakto* odpowi*cbri*Inf i wydawca; Kmtffilerz KammewtU. — Z Drakami Narodowa) w Kiwkowis, WS fen 9. — (TtM m  Nr. 404).


